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O pasow a p sg o M a  lokalami mlesz^alaymi
. Sytuacja na „rynku mieszkaniowym" w 

1Vj‘ Sżych miastach Polski przedstawia się

"ich
?cz; tragicznie. 5zkoly nie mają odpowied-

Pormeszczeń, ludzie pracy —  robotnicy
Cy H^hgencja —  nie mają mieszkań. Fachow- 
jj ’ kl°rych praca i umiejętności potrzebne są 

y odbudowie Warszawy, profesorowie uni-
er̂ ytetu łódzki.

L°dzi drukarni itd. itd., bezskutecznie od
a e g o , p r a c o w n ic y  n a jw ięK sze ]

szvff®U m'es‘?cy poszukują najskromniej- 
cze : m°żliwości mieszkaniowych, a jedno-
, “»* „szabrownicy" wszelkiego rodzaju, zaj- 
Wje , »ieraz luksusowe mieszkania w Warsza- 
ja ’ Łodzi, Krakowie i Sopocie, nie wylącza- 
w, feprezentacyjnych hoteli, jak „Polonia“ w 

;*aw ie  iub „Grand" w Lodzi.
^^.ydawane dotychczas zarządzenia władz 
jjv l . ’ zmierzające do usunięcia z więk- 
>>tli V m'ast spekulantów, nierobów i innych 
He , skich ptaków", właściwie były bezpraw­
iâ ’ 8ayż obowiązująca Konstytucja z 1921 ro- 
So f'varantuje obywatelom prawo swobodne-

Rioś " C W tet sPraw>e PO odzyskaniu niepodie- 
k0|p !-^ fk rel z dnia 7 września 1944 roku o 
ły j sJach mieszkaniowych reguluje tylko ma­
lt , , d8®ent zagadnienia mieszkaniowego i to 

'v 5Posób niedostateczny. 
tv,, ‘P’yw zaś ludności do wielkich miast 
j  ,?• Jednocześnie powstają coraz to nowe 
itd j gastronomiczne (bary, paszteciarnie 
0j '■'> a nawet instytucje publiczne nie zawsze 
cjUs pędnie gospodarują przyznanym im fun- 
i„ ein lokalowym. Tak np. prawie wszystkie 
p0z^ Uc*e państwowe, które na początku rb. 
1>j ąj,J10'valy wielkie lokale w Łodzi, obecnie
ci0 w,ZĘniesieniu znacznej części swych agend 

■ War:
' v i f r !

c
szawy bynajmniej nie zwolniły odpo- 

ego odsetka swych lokali.
na „rynku mieszkaniowym" idą do 

jl( 'V' '’Fachowcy" i pośrednicy różnego rodza- 
i r , c i e n i a  ją dokładny „cennik": tyle za 

, tukanie dwupokojowe z „wygodami", tyle 
ez vvyaód, tyle w śródmieściu, odpowied-Pio Un>vŻ8] , *®j na przedmieściu itd. Sytuacja bez-

r«k' dojrzała do radykalnych posunięć.
radykalnym środkiem ma być opraco-

Kb|' 0stalni°  przez  Ministerstwo Administracji
sPoWCZ,nej P ro je k t  Dekretu o publicznej go­la r c e  i_i_ i • • i___ : •

M
1) *rCe Skalam i mieszkalnymi.
j_T ret ten przewiduje wprc 
-Afiei  i_i i  ;

h!jT?ks

ten przewiduje wprowadzenie pu- 
ej gospodarki lokalami mieszkalnymi w 

Dard • . zycF miastach kraju, zarazem naj- 
Wyrri2lci dotkniętych tzw. głodem mieszkanio- 
sk,a A  mianowicie w Warszawie, Łodzi, Gdąń- 
Zr0z u'D|inie, Katowicach i Poznaniu. Trtidno 

dlaczego wyłączony został Kraków, 
iir F syśuacja mieszkaniowa też przedstawia 
V;y fV .V t różowo. Mając charakter wyjątko- 
tyljjQ ckret jest pomyślany jako obowiązujący 

p ,Czasowo —  na przeciąg 5 lat. 
DierJ stavv°wą zasadą projektu Dekretu jest 
tk|r 'V 'V w o  potrzeb publicznych nad po- 

ami prywatnymi. Dlatego Dekret dopu- 
^ Z y  ■ dl"astyczne środki, jak ewentualne re- 
dlani 0)6 lokali lub nawet przymusowe wysie- 
^at*iOvvZ .pewnych dzielnic miasta. W celu za-
Hielki £nia bezplanowego napływu ludności do 

■ * ch’ miast Dekret wprowadza pojęcie „praw"-J ] w j  --*•*»»» v U C M C l w JJlu ry  CCV4Z.C* p w jy v .v  ---------

tHbąco i aWy zamieszkania", ustalając wyczer- 
S*ach lT ° ma Prawo do zamieszkania w mia- 
*>iieu; ° “jętych tym Dekretem. Osoby niewy- 
n'e bed6 W- tym Przepisie (art. 14 projektu) 
8zVcb  ̂ rpiały prawa zamieszkania w 6 więk- 

Toastach. Licząc ‘się z trudnościami 
dalej .ani°wymi, Dekret posuwa się jeszcize 
tr?cb ' "'Prowadza w art. 22 hierarchię po- 

wymieniając jakie osoby 
l irlfiy Tr"’r'Zeństwo przy zajmowaniu samo- 

iałówC m:eszkań względnie uzyskaniu przy- 
n ..^^lokatorskich. 

stąivia ' i.e uPrawnienia projekt Dekretu pozo- 
•̂ ierii miejscowych rad narodowych wy- 
^ to ż ,T ch 6 miast, wychodząc ze słusznego 
T arsz- *a> zachodzą istotne różnice miedzy 

Ho'a * lublinem , lub Łodzią i Gdańskiem.
Zgodnie z art. 27 projektu miejscowe 

> h  J* 1|°d°)''e mogą w przepisach miejsco- 
° cśla | a ,aó tzw. „normy zamieszkania", czyli 

rhinimalną liczbę osób, która wonna

przypadać na jedną izbę. Należy przy tym o- 
kreślić w metrach kwadratowych minimalną 
powierzchnię użytkową mieszkania na jedną 
osobę.

Nie możemy w krótkim artykule przedstawić 
wszystkich przepisów projektowanego Dekretu. 
Chcemy jednak na zakończenie zwTrócić uwagę 
na kilka zagadnień opuszczonych w projekcie. 
Otóż projekt Dekretu słusznie wyłącza spod 
działania Dekretu sprawę mieszkań w domach 
11 owo wznoszony cli lub odbudowanych w zna­
cznej części z funduszów prywatnych. Chodzi 
o niekrępowanie inicjatywy prywatnej w tak 
doniosłej obecnie dziedzinie, jaką jest odbu­
dowa naszych zniszczonych miast.

Natomiast trudno usprawiedliwić w yłącze­
nie z. Dekretu spraw'y lokali użytkowych i spra­
wy czynszu. Lokale, zajmowmne przez przed­
siębiorstwa handlowe i przemysłowe oraz in­
stytucje publiczne, pozostają w najściślejszym  
związku z. lokalami mieszkalnymi. Już nie mó­

wiąc o przypadkach, gdy lokale mieszkalne są 
zajmowane na przedsiębiorstwa lub instytucje 
i na odwrót, —  przecież pracownicy przedsię­
biorstw i urzędów rp.uszą-jednocześnie otrzymy­
wać mieszkania. Sprawy te pozostają więc ze 
sobą w najściślejszej łączności i niesłusznie 
uzasadnienie projektu Dekretu odsyła w tym 
przedmiocie do innych ministerstw.

Również sprawa komornego znajduje nie­
właściwe naświetlenie w uzasadnieniu projektu, 
które wspomina o ewentualnej „rewizji wyso­
kości czynszu komornianego z punktu widze­
nia urentownienia nieruchomości wzgl. umoż­
liwienia ich właścicielom normalnej konserwa­
cji". Postulat świata pracy o bezwzględnym  
niepodwyższaniu komornego musi być uwzględ 
niony w Dekrecie o gospodarce mieszkaniowej.

Kodeks mieszkaniowy —  bo tak należałoby 
nazwać nowy Dekret w tej sprawie —  powi­
nien jak najszybciej zacząć obowiązywać. _ 

Grzegorz Jaszuński

,Vvyboru miejsca zamieszkania, jedyny zaś Nowy zwrot w przesileniu greckim

Damaskinos na czele rzqtia
ATENY (Reuter). R egent grecki, Damas- 

kinos, rozw iązał k ryzys gabinetow y obej­
m ując sam  funkcję prem iera. Grecja po­
zostaw ała bez rządu już od dwunastu dni.

N ajw ażniejszym  zbdaniem  n ow ego ga­
binetu będzie utrzym anie porządku publi­
cznego i w drożenie obyw ateli do p osza ­
now ania prawa, następnie zaś złagodzenie  
kryzysu gospodarczego i ukrócenie łap ow ­
nictw a oraz czarnego rynku.

W  zw iązku z tym  możn.a oczek iw ać w  
najbliiższych dniiach zm ian personalnych  
w  odnośnych  m inisterstw ach.

ATENY (AFP). Specjalny w ysłannik  
agencji Reutera pisze, że sytuacja  w A te­
nach jest poważna. Jeśli elem enty umiar­
kow ane, które regent Dam askinos darem ­

nie u siłow ał w cie lić  do n ow ego rządu, nie 
otrzymają zadośćuczynienie, a na rgzie nie 
zanosi s ię  na to w cale, —  to stan ie się  
zupełnie jasne, iż Grecja zmierza do skraj­
nie praw icow ego ustroju.

Amnestia w Japonii 
eiseimle milion osób

WASZYNGTON. (AFP). Radio amery­
kańskie donosi 7. Tokio, że cesarz Hirohilo 
podpisał amnestię, która obejmie około mi­
liona osób. Pozalem Mikado _ przywrócił 
prawa cyw ilne więźniom , którzy zostali 
zwolnieni oraz zmniejszył karę bardzo li­
cznym przestępcom politycznym.

Wyboey w Ssilffuiii
SOFIA (Polpress). Premier bułgarski Ge- 

orgiew  ośw iadczył, że. w ybory do zgrom a­
dzenia ustaw odaw czego odbędą się  w  oz­
naczonymi terrńkuie 12 listopada mcmto d e ­
k laracji partii op ozycyjnych , iż będą one 
bojkotow ały w ybory.

Dalsze pso&esf we Frpucii
PARYŻ, (Polpress). Po w ydaniu w yro­

ków' ha Petaina i  Lavala, jeszcze 3 m ini­
strów  rządu "Vichy będzie pociągniętych  
d o odpow iedzialności sąd ow ej. Odbędą  
s ię  rozpraw y zbiorow e po 6 lub 1.0 osób, 
aby prędzej zakończyć serię pr ■ ces ów  p o ­
litycznych.

Ai&iflicY nie opuszczają Wioch
LONDYN, (AFP). — _ Koła m iarodajne 

zaprzeczają w iadom ościom , jakoby w krót­
ce m iała rozpocząć się  ew akuacja oddzia­
łów  brytyjsk ich  z'W łoch . N iektórzy o fice­
row ie an g ielscy  otrzym ali urlopy, które za  
uderzają spędzić w  sw ej ojczyźnie, a le  
w yjazd  ich opóźniony został przez m głę.

Komisja MlgdzyaliancKa w Berlinie prasuje skutecznie
W ASZYNGTON (Reuter). W  sw ym  dru­

gim raporcie m iesięcznym  generał E isen­
hower podkreśla lojalną i serdeczną w spół 
pracę w&zystkrch m ocarstw  w  Komisji 
Kontrolnej, a zw łaszcza ducha szczerości 
i prawdziwej przyjaźni, jaką nacechow a­
na była w spółpraca d elegacji radzieckiej. 
Z tych też w zględów  generał w yraża na­
d zieję, że kom isji nniędzyaldiam-cilniej uda

Serce Chopina wróciło do Warszawy
Uroczystości chopinowskie rozpoczęły się wczoraj o godz, 7-ej w 

Milanówku, gdzie urna z sercem mistrza przechowywana b y k  przez ks. 
• biskupa Szlagowskiego. Po mszy św . , którą odprawi! biskup, przed pleba­

nią, gdzie zebrały się delegacje i m łodzież szkolna, ks. biskup Szlagow­
ski, nie mogąc z  powodu podeszłego wieku brać udziału w uroczystoś­
ciach, przekazał urnę swemu delegatowi, ks. proboszczowi Św. Krzyża 
Pietrzykowi w asyście członków Komitetu W ykonawczego. Delegacja za 
brała relikwię do samochodu, udekorowanego barwami narodowymi i 
kwieciem, udając się do Żelazowej Woli.

Po drodze na szosie Sochaczewskiej wóz wiozący relikwię spotkał 
udający %ię na uroczystości orszak samochodowy prezydenta KRN, ob. 
Bieruta. W Sochaczewie wszystkie dom y udekorowane były (lagami. 
W Żelazowej Woli odległej od Soch aczewa o 7 km. wyległy na ulice tłu­
my ludności.

Na uroczystość przybyli członkowie Komitetu Honorowego Uroczysto­
ści: Prezes Rady Ministrów tow. Osóbka - Morawski, marszałek Rola - 
Żymierski, min. Kultury i Sztuki Kowalski, zastępca naczelnego dowód­
cy do spraw polityczno - wychowawczych gen. Spychalski i członkowie 
Komitetu z prezydentem Warszawy inż. Tołwińskim na czele.

W drodze do domku Chopina prezydent Bierut złożył wiązankę 
kwiecia u stóp jego pomnika. Geście z prezydentem KRN na czele we­
szli do domku, gdzie w izbie, w której Chopin miał ujrzeć światło dzien­
ne, ustawiono na piedestale urnę z jego sercem) Ks. proboszcz oddał 
urnę w ręce prez. Bieruta dokonując tym symbolicznego aktu przekaza­
nie relikwii Narodowi Polskiemu.

Prezydent Bierut wygłosił krótkie przemówienie, po którym wręczył 
urnę prezydentowi Warszawy, Tołwińskiemu, przekazując ją symbolicz­
nie stolicy. Prezydent Tołwiński B.rz-grauiąc relikwie zapewnił prez. Bie­
ruta, że miasto pilnie strzec jej będ zie a w swoich czynach dążyć bę­
dzie do tego, by być godnym wielkiego geniuszu Chopina. Z kolei prez. 
Tołwiński orspkazał urnę delegacji studentów konserwatorium warszaw­
skiego i warszawskiej szkoły muzycznej im. Chopina.

Po części oficjalnej uroczystości zebrani przeszli do drugiego poko­
ju, gdzie znakomity pianista Henryk Sztompka odegrał mazurki, noc- 
turn Cis-mol i poloneza Es-mol.

Z Żelazowej Woli orszak z relik wią wyruszył do Warszawy.

się  rozstrzygnąć w szystk ie  n aw et najtrud­
niejsze zagadnienia.

Banki n iem ieck ie zosta ły  zropełnie oczy­
szczone z elem entu -hitlerow skiego. W  
związku z tą akcją trzy tysiące urzędników  
zostało złożonych  z zajm ow anych stano­
wisk.

Zdaniem generała Eisenhow era utw orze­
nie związików robotniczych jest obecnie w  
N iem czech  w ażn iejsze dla robotników, niż 
założen ie n ow ych  partii politycznych. —  
Jeśli chodzi o aprow izację, to w  N iem ­
czech zachodnich sytuacja  ppd tym w zg lę­
dem  przedstaw ia s ię  dość poważnie. W y­
twórz ość przem ysłow a jest na n iesłych a­
nie niskim  poziom ie, i  o ile  do N iem iec  
nie nadejdą z zagranicy surowce, to  .nie  
ma nadziei, na podniiesienie tej tak w ażne j 
branży życia gospodarczego.

Bsrndy sycylijskie grosuiq
NEAPOL, (AFP). — W  m iasteczku Ra- 

ducca na S y cy lii grasuje banda z ło czy ń  
,ców, którzy o sied lili s ię  w  okolicznych  
górach. Bandyci, uzbrojeni w  karabiny au ­
tom atyczne, zjeżdżają co w ieczór konno  
po k ;1k ud ziesięciu  do m iasteczka. Porywa­
ją zw ierzęta oraz ludzi, za których następ­
n ie żądają okupu, .przewyższającego nie­
kiedy m ilion  lirów.

Lcfd Hcsc-Htm Mr 2
LONDYN (AFP). John A m ery /sy n  b. m i­

nistra i  w ybitnego polityka konserw atyw ­
nego, stanął wczoraj przed sądem , oskar­
żony o zdradę państwa. Jak w iadom o, J. 
Am ery w spółpracow ał w  sw oim  czasie z 
N iem cam i, znajdując się na terytorium  
francuskim.

Sprawa została odroczona do listopada.

Kongres amerykański w Palestynie
W ASZYNGTON (Polpress). Kongres a- 

merykaristki poparł* jednom yśln ie stan ow i­
sko prezydenta Trumana, w  spraw ie otwar­
cia Palestyny dla im igracji żydow skiej.

-  W  Charkowie kończy się budowa ol­
brzymiej fabryki łożysk kulkowych. Fa­
bryka la produkować będzip rocznie 10 
m ilionów łożysk i zaopatrywać będzie sa­
m ochodowy i rowerowy przemysł Ukrainy 
i Kaukazu.



SPOTKANIE W  PARYŻU
pepesowców z króia z uepesowcsmti z Francji

W dniu Z października Iw. odbylp się w  
Paryżu zebranie członków i sympatyków  
PPS, w  kiórym w zięli udział nasi delegaci 
na Światową Konferencję Związków Zawo­
dowych. Zebranie to, pomyślane jako 
wzajemne przedstawienie się PPS-owców z 
Kraju i towarzyszy paryskich, przemieniło 
się od pierwszej chw ili w manifestację 
jedności polskiego ruchu socjalistycznego  
na emigracji z poczynaniami centralnych  
władz PPS i Rządu Jedności Narodowej.

Każdy z delegatów przyjmowany był 
nadzwyczaj serdecznie, a owacyjnym i 
oklaskami przyjmowano te ustępy przemó­
wień, które obrazowały zdobycze Polski 
dzisiejszej.

Pierwszy z m ówców -  tow. Kuryłowicz 
przedstawił obszernie rolę ruchu zawodo­
w ego w Polsce i jego organizację, tow. 
Gajewski wzruszył słuchaczy opisem dzi­
siejszej Warszawy, tow. dr Ławkowicz w  
barwnym przemówieniu uw ypuklił doro­
bek nasz widziany oczyma naukowca i b. 
więźnia obozu koncentracyjnego w  Mat- 
hausen, tow. ~5zapiro opowiedział o sw ych  
wrażeniach z kilkotygodniowej podróży po 
Polsce, wreszcie tow. Rusinek w  świetnie 
udokumentowanym referacie przedstawił 
Całokształt polskiego życia politycznego w  
dobie dzisiejszej i rolę naszej Partii w bu­
dowie Polski silnej sw ą potęgą gospo'dar. 
erą i ładefn wewnętrznym, opartym na 
sprawiedliwości społecznej.

Udział w  zebraniu przedstawicieli so­
cjalistów czeskich Iow. tow.: Erbana i
A ckermannu i przemówienie tow. Erbana 
dały powód do manifestacji na rzecz 
współpracy obu narodów słowiańskich.

j  Inicjatywa tworzenia specjalnych komite- 
j  tów przyjaźni przyjęta b y ła  burzliwymi 
| ckieskami.
< Najważniejszą częścią zebr?nia była jad. 

] nok dyskusja, w  której wzięli udział za- 
j równo zwolennicy Rządu • Jedności Noro.- 
! dewej, jak i przedstawiciele związanych 
! z  Arciszewskim resztek ,.londyńcayków". 
| Umiejętność znalezienia szczerych i prze. 
i honyw ujągyeh  odpowiedzi na najdrażliw­
sze tematy ze strony PPS-owców z Kraju 

| była najlepszą propagandą odradzającego

się Państwa i roli naszej Partii w  budowie
nowej rzeczywistości polskiej.

Kiedy po trzech godzinach obrad ~ 
przewodniczący zebrania <&w. Birecki zmu­
szony był wezwać obecnych do opuszcze­
nia sali, wynajętej na inne zebranie, na 
korytarzach i przed gmachem długo jesz­
cze stały otaczając noszczogólnych delega­
tów grupki paryskich towarzyszy, wciąż 
spragnionych informacji o kraju, daleki*; 
i Partii, z którą się czują jak najściślej 
związani.

„Wysiewa Zf?ycicsiwa“ w
M O SK W A  (Tass). W k ró tc e  niastąjpi w. 

M oskw ie o tw arc ie  „W ystaw y  Z w ycię ­
stwa", w  k tó re j  w ezm ą udział najwytodtą 
•niiejsi ar tyści radz ieccy. W iększą  część 
w y s ta w y  za jm ą w ielk ie  płó tna o ch a rak ­
terze p an o ra m  w ojennych . Na w ystaw ie  
w y s ta w io n e  zos taną rów nież  obrazy, 
p rzeds taw ia jące  konferenc ję  w  Moskwie,

w  T eheran ie  i w  Jałcie. M alarze  Kupria- 
now, K rylów  i Sokołow, w ys taw ią  obraz 
„K apitulacja Niemiec".

O sobny  dział w yetaw y  stanow ić  będą 
ilus tracje  książek. W y s taw a  obejmie ró ­
w nież rzeźby, p rzedstawiającej przeważnie 
boha te rów  wojny.

Podwyżka płac w Stanach Zjednoczonych
WASZYNGTON, (Reuter). —  A m erykan  

| sfci m in is te r  hand lu ,.  H en ry  A. W allace ,  
i wystąp ił  n a  posiedzeniu  K ongresu  z p r o ­

jek tem  podw yżk i płac, w  związku z  wzra- 
I  s ta jącą  p ro d u k c ją  S tanów  Zjednoczonych. 
| M inis ter  jest; zdania , że podw yższenie  p łac

przyczyni s ię  do  wzmożenia siły n a b y w ­
czej Am eryki.  M in is te r  zaproponow ał,  j a ­
ko najniższą s ta w k ę  d la  robo tn ików  ząrów  
no p rzem ysłow ych, ja k  i ro lnych  65 cen­
tów  za godzinę pracy.

Przed ogólnopolskim Ktair esem Z w .Z aw otesś
Gdezwn Komitetu Organizacyjnego

Komifet Organizacyjny Ogólnopolskiego  
Kongresu Związków Zawodowych, zwrócił 
się do zarządów głów nych i okręgowych  
komisji Zw. Zaw. w  Polsce z odezwą, w  
kierej m. in. czytamy:

-  W dniach 18, 19 i 20 listopada 1945 r. 
odbędzie Się w Warszawie kongres Zw. 
Zaw., działających w  Polsce. Kongres Sen 
będzie niecodziennym  wydarzeniem dla 
świata pracy, nie tylko z tego powodu, że 
po raz pierwszy w  historii polskiego ruchu 
zawodowego będzie się odbyxvał w  warun­
kach całkowitej sw obody organizacyjnej, 
lecz również i dlatego, że przy stole obrad 
zasiąda po raz pierwszy przedstawiciele 
wszystkich gałęzi pracy zawodowej, zrze­
szeni w jednolitych związkach. Należy się 
spodziewać, że kongres len  przyniesie w  
dorobku doniosłe decyzje w  sprawach b y ­
tu robotnika i pracownika um ysłowego, w  
sprawie dalszej konsolidacji ruchu zawo­
dowego, wzm ocnienie i uaktywnienie kadr 
działaczy związkowych, jak również udzia­
łu świata pracy w  rozwiązywaniu zagad­

nień natury ogólno -państwowej. W  czasach 
gnębienia ruchu zawodowego przez reak­
cję, było to dla świata pracy niedostępne, 
a w Polsce demokratycznej siało się pra­
wem i obowiązkiem tak robotnika jak i 
pracowniku um ysłowego.

Komifet pracuje nad zagadnieniami ideo. 
logicznym i, organizacyjnymi i gospodar­
czymi, związanymi z przygotowaniem kon­

gresu. Odezwa Komisji Kongresowej w zy­
wa, następnie zarządy głów ne i OKZZ do 
podjęcia prac, celem przygotowania w nio­
sków w  sprawach, dotyczących zarówno 
zagadnień materialnych i kulturalnego b y­
tu robotnika oraz pracownika umysłowego, 
jak i w  sprawach aktywizacji życia związ­
kowego: W nioski należy nadsyłać do ko­
mitetu w Warszawie, Al. Przyjaciół Nr 9.

W  K R A T U
RADZIECKIE SAMOLOTY I MOTORY 

DLA POLSKI
Polskie Linie Lotnicze „Lot" podpisały u- 

fnowę z Ludowym Komisariatem Handlu 
Zagranicznego ZSRR, dotyczącą kupna 20 
samolotów Douglas LI 2, 60 motorów samo­
lotow ych oraz części zamiennvch.

Umowa została .podpisana w  obecności 
p. Łoszczakowa, pełnomocnika rządu ZSRR. 
Ze strony Zw. Radzieckiego umowę podpi­
sali: Wazka .Nighis i Konokotin. z ramie­
nia Polski -  dyr. nacz. ,,LOT" W ojciech  
Zieliński. Nadm ienić należy, że już przed 
podpisaniem umowy, ZSRR dostarczył 5 
samolotów, które przyjęła komisja PLL 
„LOT".

W  najbliższych dniach nadejdzie reszta 
zakupionych samolotów.

Z  KRAKOWSKIEGO ZJEDNOCZENIA CU­
KROWNICZEGO

W  skład Krakowskiego Zjednoczenia Cu­
krowniczego wchodzi 6 cukrowni, z tego 
jedna we W łostow ie jest zupełnie znisz­
czona, dwie w  Częstochowie i Chybiu od­
budowują się i ruszą 1 listopada br.

Cukrownie w  Przeworsku. Lubnej i W ie­
luniu pracują, a ptódukcja ich podczas 

\kąm panii 'bieżącej w yniesie  15 mil. kg cu­
kru, oo stanowi znaczną produkcję ogólno­
polska. Cukrownia w  Przeworsku produ­
kuje 6 mil. kg cukru. Przy fabryce w  Prze­
worsku znajduje się wytwórnia marmola­
dy, produkująca 800 ton w  ciągu kampanii.

PRODUKCJA TYTONIU W  WOJ. BIAŁO­
STOCKIM

Fabryka tytoniu w  Białymstoku przystą­
piła do normalnej pfcicy. Celem znormali­
zowania podaży- surowca -  zrzeszania 
plantatorów1 Ivfoniu powołało do życia za- 
kład uorawy tytoniu, który będzie dostar­
czał sfermentowany tytoń również do mo- 
nopolu ' tytoniow ego w Warszawie i. Lodzi.

W  woj. Białostockim znajduje się obecnie 
37 452 plantatorów zajmujących sie uprawą 
tytoniu na obszarze przeszło 925 ha. Plan­
tacje tytoniowe dostarczam do wyrobu 
papierosów około 1 miliona kg surowca.

iprawę rozprowadzenia ziarno siewnego
pizekazuRS spółdzielni „Społem1

M inisters tw o Roln ic tw a i R e fo rm 'R o l­
nych w porozum ieniu  z M inisters tw em  
A prow izac ji  i H andlu  pow ierzyło  rozpro ­
w adzenie ziarna s iew nego  spółdzielni „Spo 
łem". Poza do s ta w ą  zboża ozimego do 
„Społem" należy  p rzeprow adzen ie  ra c h u n ­
ku  w łącznie  ze śc iągnięciem  pożyczki od 
d łużników. O gólne zapo trzebow anie  m in i­
m alne d la  pow ia tów  deficy tow ych  wynosi 
łącznie z reze rw ą  d la  w o jew ódz tw  bardz iej 
d o tkn ię tych  dz ia łan iam i w o jennym i 
34,000 ton ży ta  i 6,000 ton pszenicy.

„Społem" rozprow adzi w  te rm in ie  do 
d n ia  15 b.m. 30,000 ton  żyta i 5,555 ton 
pszen icy  ro ln ikom  w ojew ódz tw : rzeszow ­
skiego, bia łostockiego, k rakow sk iego ,  k ie ­
leckiego, w arszaw skiego , lubelskiego i 
łódzkiego. N ajw yda tn ie jszą  pom oc s iew ną 
o trzym ują  w ojew ódz tw a najhardzie j zde­
w astow ane ,  a  m ianow icie  woj. k ie leck ie  
12,400 ton  żyta i 2,500 ton pszenicy, oraz 
rzeszow skie 7,050 ton .ży ta  i 1,870 ton psze 
nicy. W  ram ach  akcji s iew nej „Społem" 
ma w gląd  do sp raw  obro tu  m ateria łem

siew nym , kw alif ikow anym  w roku gospo-- 
darczym  1945-46, k tó rego  u jęc ie  i rozp ro ­
w adzen ie  oraz prem iow anie  ziarnem  za le­
ciły odpow iednie  M inis ters tw a firmom 
hand low ym  i spółdzie ln iom rolniczo h a n ­
dlowym. N a rozprow adzone  elity i o ryg i­
nały zbóż s ie w n y ch  zaw ierane  są ' um ow y 
p lan tacy jne  dla P aństw ow ych  Hodowli 
Rolnych i firm hodow lanych .

Podkreślić  należy  ściłą w pó łp racę  apara  
tu spółdzie lczego z w ładzam i terenow ym i, 
k tó re  m ater ia łem  s iew nym  dysponu ją .  Na 
podstaw ie  zwolnienia M inisters tw a A p ro ­
w izacji  i H andlu  „Społem" rozprowadzi ty ­
tułem premii za dos ta rczone  zboża kw a li­
fikow ana , ogółem 14,250 ton żyta, 5,750 
ton p szen icy .i  1,000 ton jęczmienia. O bró t  
m ater ia łem  s iew nym  kwalifikowanym , opar 
ty jeel na tran z ak c jac h  go tów kow ych , z 
tym, że nabyw ca  zboża kw alifikow anego  
winien dos ta rczyć  usta loną  dość zboża 
konsumcyjnegcf, na w aru n k ac h  ściśle okre 
s łonych ins trukc ją  m inistra  A prow izac ji  i 
H andlu  z dnia 1 w rześn ią  1945 r.

Zjazd Zw. Zaw. Tnnsportowcdw
W  Sopocie odbył się ogólnokrajow y 

zjazd Związku Zaw odow ego P racow ników  
T ransportow ych  R. P, z udziałem 121 d e le ­
gatów  ze w szys tk ich  s tron  Polaki. N a  zjazd 
przybyli, r ó w n i e ż ' przedstawicie le  władz 
pańs tw ow ych  z w ojew odą gdańskjjn  ioż. 
O kęck im  i przedstaw ic ie lam i za in te re so ­
w anych  m inis te rs tw  na  czele. Przemowie 
nie pow ita lne wygłosił w ojew  ob. Okęck-j, 
nas tępnie  p rzem aw ia li : tow. S tachurski z

ram ienia KCZZ. tow. W oźniak, jako przed 
s taw icie!  Sekcji M orskie j z Londynu, tow. 
M otyka  z ram, en la PPS oraz tow. D w ora­
kowski w imieniu PPR. Po uchw alen iu  te k ­
s tów  depesz  do Prezydenta  Bieruta, M ar­
szałka Roii-Zymierskiego, M inistra -Komu­
nikacji oraz do  M iędzynarodow ego  Zw iąz­
ku T ransportow ców , rozpoczęły się  obra­
dy  Ns zakończenie w ybrano  zarząd głów­
ny związku. (Polpress).

Spotkanie świata pracy m. Łodzi
w  PIERW SZEJ ŁÓDZKIEJ SPÓŁDZIELCZEJ

C U K I E R N i - K A W I A R N I
PIOTRKOWSKA i 00 (dawniej „Esplaftada") 

prowadzonej przez Powszechnq Spółdzielnie Spożywców w Łodzi 

C o d z ie n n ie  k o n c e r t  — O b s łu g a  f a c h o w a  —  C en y  n is k ie .
■

SPOŁECZNE ZADANIA
Polskiego Radie

Polskie Radio jest nie ty lko  a p a r a t e  
propagandow ym , jept również in&tyW L  
społeczną, mającą olbrzym ią  pracę 
spełnienia. v(*'

Trudno w  k ró tk im  fe lietonie w y l 'cz’ 
te w s zy s tk ie  za d a n ia , . jakim  prócz Pr°P ^  
g a n d y  s łu żyć  m ają  ,,iale eteru"  w SP. 
łe c zn y m  życiu. Do ich szeregu zalicza _ 
j nauka  w popularnej formie, i s ° cja , 
uśw iadomienie ,  i in form ow anie  o na/w 
nie jszych  'w ydarzen iach  nie ty lko  W z7 
ciu go&podarszym, czy  też polityczny ' 
ale rów nież  i w  życ iu  kulturalny  
...i wiele , w icie  innych. N a leży  do teg 
szeregu rów nież  i ulżenie ludzk iemu  
łowi. N a le ży  u ła tw ien ie  poszukiwania  r 
dzin. j,

Z  tą w łaśnie m yślą  powstała  w  0, 
sk im  Radio ,,s k r zy n k a  poszukiwania  1 
dzin". C odziennie  na falach eteru  bieg1j 
z Polski za grarticę wieść, że ży ją  tu .. 
dzie, k tó r zy  po szu ku ją  bliskich po wsźY  
kich zaką tkach  świata. Głośniki, m*Qa ra. 
w  dalekich  krajach przekazu ją  te wez  
nia spragnionym  wiadomości z Ojczym 

I radio zagranicą odpowiada. .
Kto  sam ma w  dom u odbiornik, kto s 

cha, k to  ma czas słuchać m ega fonu  J0 
dowiadu je  się, że  jego w e zw a n ie  z0 L .  
usłyszane,  że jego najbliżsi gdzieś tam 
ją j czeka ją  z u tęskn ien iem  na chwilę P  ̂
wrotu  do kraju. D owiaduje się  —  ja k ’ 1 
adres tych na jbliższych, aby mógł im d?° 
lis towną dać w ieść  o sobie, o tym , c0 
kraju się dzieje.

A le  n ie k a ż d y  w  Polsce o b y w a t e l  . 
sw ój odbiornik, nic k a ż d y  ma czas sta 
p o d  m egafonem , inny  zn ó w  spóźni się> ^ 
odbiór jest n ie c zy s ty  —  i w te d y  bezce\ ę .  
wieści z zagranicy  rozchodzą się  w  phs 
N ik t  na nie nie odpowie.  jj

Czy n/e ma na to rady? C zy musi juz ^  
być, że na w ezw a n ie  z kraju odp&wl 
często  n iezaw in ione  milczenie?

Nie. W y s ta r c zy  jeśli Polskie Radio 
angażuje k i lku  stenografów , k tó rzy  n°nCft 
wać będą zagraniczne audyc je  w  iarnlat. 
„skrzynki  poszuk iw an ia  rodzin", WYS 
czy, g d v  te zapiski, przepisane na maSJj .  
nie, zostaną w y w ie s zo n e  w  lokalach  PlIflby 
cznych  (chociażby Polskiego Radia), .g 
k a ż d y  za in teresow any  mógł n a ° C ialo 
stwierdzić, żc jego Wołanie nie pozo, 
bez echa. „y,

Pytam y, c z y  tak pow inno  być? PYy 
czy nie należałoby „ skrzynki posz.uk ! ^
rodzin" p o w ię k s zy ć  w  czasie, udój  
lić —  m etodą  p o w y że j  podaną i uf ° w jte 
nić na jszerszym  m asom  prze: c grj0-
zn iesien ie  Wszelkich opłat za eff1

N a s zy m  zdaniem  —  jest to n b o w ih Y ^
Polskiego Radia, które jest i b y ć  P ° '\0^y 
in s ty tuc ją  ■społeczną . A  i p r o p a g a n ^  ^ . gn o c y  i u v j v j  -  j -

e f e k t • pójdzie  za tym. G dy zagram ^ g 
ty lko  u s ły s zy  kró tk i  kom unika t,  rue >j g, 
odpow ie  nań, lecz w  drodze listown  
w ie się również o naszej  rzeczyWJS, 
dow ie  się, że Polska ży je ,  p r a c u j  . tż 
daje się  pognębić  t judnośclom  P° ■ p0‘ 
nym , czy  też gospodarczym  to n [0- 
m o że  żadna już agitacja przeciw  P°v 
w  i do kraju. • tot'1

Polskie Radio ma ładną kartę W n Jir,
-  ■ ' - h

i tym  razem w inno  spełnić sw oj 0

t . v ,  .........................  - s  - .

o d b u d o w y  nasze j O jczyzn y .  !'olf k , e ^0^ iV  
i tym  razem w inno  spełnić sw ój 0 ^os“ 
zek  — pom óc tym, k tó rzy  .czekają  
nej wieści i  dalekich  krajów. ^

W  kilku  w ie r s z o ^ ,
-  W środę przybyły do Hai^Y j1̂  W 

posiłki z Anglii, i rozmieszczone z0.s'̂ cia5‘* 
obozach wojskowych w  różnych cZr 
Palestyny. de‘

-  Zgodnie z informacjami ^ torecie i 0' 
szły do stolicy Anglii, w  Budap®52
stał ogłoszony stan oblężenia. (Mof*8

-  W  pobliżu wysp FryzyiskiF",,,1 prhP' 
Północne) siatek angielski „ R a p ie r „, jg /r 
chał na parowiec szwedzki „Da?11*
ry zatonął. Sześć osób z a t o n ę ł o ,

-  Ambasridu angielska zak°munł pi*'tylko
te 20

staże w  slolicy Persji zostały ju: 
liczne oddziały brytyjskie i_ że 
wycofane najpóźniej do 7 listop»“ ‘̂ jaj

-  Marszałek Monlqomerv, P 1jzeir ' , ró W y t 
w  Manchester. oświadczył, z e  
A nglia  i Ameryka, jak i Z w ią z e k  &0“ 
cki muszą zachować swe siły, °Y p 0* 
puścić do lego, by  świat został zn 
grążony w  odmętach wojny. „nrov,9J

-  W  Pradze ogłoszono dekrety o 
dzający przymus pracy dla '
!6 do 60 lat i kobiet od 18 do 45; ^

-  Podczas okupacji niemieckie] ^ 
chach zostało zamordowanych 'P vCh , 
czonych w obozach koncentracją 
dziennikarzy czeskich. Stu n:®5,u
ciło ciężko chorvch z obozów. , yaW1

-  Quisling, którego prośba o P ,Ą ,c e 
nie została odrzucona, bedzie vfXm: 
wołany, jako świadek w brooe.u- 
ministra p ropagandy , Fuglesan^8,  ̂ j,y, *

-  Agencja Reutera donosi z ■ 'r,0<t3fl®j 
przywódcy partyj opozycyjnych ■
wili zbojkotować wybory, urządza 
Salazara.



Nwuka i kultura

O potrzebie §
U2a>na!em . przed kilku tygodniami o kwestii 
u a/ j V10n'*a stosunków uniwersyteckich. Li­
dia ''v'fedy’ ze koniecznym warunkiem 
s k o r z e n i a  naukowej atmosfery w na- 
\v; 11 wyższych uczelniach iest wolność sło- 
beń Pr?'y  tym zda'nilU Pozostaje i nadal, argu- 
Cz y- w ysuwane -przeciw te i zasadzie pod- 
ar. ), dyskusji, która w yw iązała  się po moim 
Sad • "*e P°traf’ly jakoś mnie przekonać.

iednak, że nie jest to spraw a najisto- 
u 'ei f z.a w  całokształcie kwestii wyższych 

wolność słowa bowiem, choć jest wa 
runk-em koniecznym, napewno nie iest wa- 
danliern w ystarczającym  do osiągnięcia pożą- 

"?sro m zee  nas stanu rzeczy, 
le V sińdn>y"1 numerze „Kuźnicy“, w  artyku- 
5jr -,B te^ana Żółkiewskiego „Niedocenione i 
^.-emilczane" znajduję myśli, które w ydają  
t ^ .u z u p e łn ie n ie m  i pewnego rodzaju kcm- 
Zn ^af-'a (choć, oczywiście, zupełnie niezale- 
jję tego, co i mnie nasuwało sie na margi,- 
5tw'e ln° icl1 ówczesnych uwag. Żółkiewski 
tjie lerdza‘ że w naszym ubóstwie naukow ym  
dzv '' i0?110 nam rezygnować z niczyjej wie- 
łrcl; a 'ke trzeba prowadzić wszędzie tam,
eie ITIamV do czynienia z ak tyw nym  wro-
dow ^ l i ty c z n y m ;  na szczęście jednak w śro- 
Sa ■ Profesorskim wypadki tego rodzaju 
Zch rzadkością. Na co innego należy jednak — 

aruem autora — zwrócić uwagę. Oto w se- 
Upy r' ach i pracowniach naukowych naszych 

‘‘^ersy te tó w  szerzą sie wsteczne, zacofane 
^ kłady, które zwodzą młodzież i wyrabiają
dokt"'?! grunt podatny na antydemokraty­czne

tryny polityczne. Na uniwersytetach po- 
na^fr3 w o '>ec teK° rozgorzeć walka ideologii 
; v!'k°wych. trzeba zerw ać z tolerowaniem 

>sit>wych przeżytków  i w yrabiać  „otwarte 
,Wy nowych fachowców-. 

s ^rtykuł Żółkiewskiego wydaje  mi się prze- 
ti0, ,ecieM1 ’ Punktu ciężkości na nieporuszoną 
dni ^hczas, głębsza w ars tw ę całego zaga- 
cii iUa ’ n ' e Pomogą zwy czajne zakazy agita- 
kr? - r)roIest)r z ka tedry  i tak nie będzie 

z>'czeć ..precz z rządem": nie pomogą- ró- 
tiy ?z Próby tępienia subtelniej formułowa- 
giji Poglądów „reakcyjnych", bo wtedy' mo- 
!at‘,y^n-ly w y ' ad dziecko z kąpielą i na długie 
d0n uśmiercić naukę polską: - trzeba jednak 
^Puścić do głosu tych „nowatorów", którzy 
Ud"uN nadać myśli naukowej pełniejszy bieg, 
lj°?konalić, uściślić iei metody’, oprzeć ja « a 
gpa < efnym materiale doświadczalnym i .w y -  
ta ac z mej s tare  w strę ty  metafizyczne. Wo- 
kiu irtl 0 wolność słowa dla nas. dla intele- 
i ,„ .P o i  lewicy — w ydają  mi sie te rozwa- 

,:a Żółkiewskiego. 
tatf?5 ^ e jednak, że i to jeszcze nie będzie os- 
Jes nym załatwieniem, naszego problemu. 
S1\v?Cze P°za n*m w yczuwam  trzecia w a r ­
tę,,'® głębszą, która dopiero powmnaby osta- 

określić nasz stosunek do wyższych 
ąc» • Żółkiewski wymienia kilka nązwisk 
t -onych, którzy byli „pionierami nowej kry- 
1htWre! wi«dzy“ i którzy  — jak sadzi — nie 
sz'v t Wskutek tego otrzymać katedr na na- 
bą..ji’ uniwersytetach. Otóż nazwisk tych jest 
l:bv< 0 niewiele i niewiele również potrafi- 
zest y “"h znaleźć, gdybyśm y pokusili się o 
y ' -awienie najbardziej nawet wyczerpujące, 
ćij. ngjei strony' znajdzie sie pewna ilość lu- 
byj; którzyr będąc profesorami uniwersytetu, 
dv 1 rń\vnocześnie bardzo czuli na nowe prą- 
®Psł'V Swcvl&i dziedzinie i chętnie dawali im 

i propagowali je wśród swoich słu-
M V-tią' ° 've prądy", to rzecz bardzo nieokreślo- 

wcąle nie zdeklarowana politycznie: no- 
cZi, Brad w nauce może być bardziej wste- 
t p J n’ś jakiś inny, starszy. Trudno zoriem- 
»aria . s ’e w tym od razu i nie iest zresztą 

“Pieni badacza jakiejś dziedziny ustalanie

więzów pomiędzy teoria, która z punktu wi­
dzenia swojej nauki rozważa, a życiem poli­
tycznym danej epoki, i zastanawianie się nad 
tym, czy i w  jaki sposób pewna hipoteza 
może wpłynąć na ukształtowanie sie psychiki 
młodzieży. Troską naukowca jest tylko p ra w ­
da i trudno więcej od niego wymagać. ' 

Moim zdaniem cała ta dyskusja „niwersy- 
tecka" ukazuje wyraźnie jedno: oto — z na­
szego punktu widzenia —- konieczna iest ofen 
syw a marksizmu na wyższych uczelniach.' My 
w szyscy  lewicowcy, socjaliści, czy jak tam 
nas zw ać — jesteśmy zwolennikami marksi­

zmu. Uważamy, że z punktu widzenia teorii 
jest to doktryna, opisująca w  najbardziej wier 
ny sposób rzeczywistość, z która mamy. do 
Czynienia, a także najbardziej płodna, otwie­
rająca największe możliwości przed inteligen­
tnym badaczem: a dalej, z punktu widzenia 
praktyk . uważamy marksizm za teorię postę­
pową i p row adzącą do zrealizowania najlep­
szego z możliwych obecnie ustrojów. Ale zdo­
bądźmy sie rui to, abijguświadomić sobie, że 
marksizm w Polsce to iest „ziemia nieznana" 
o której nikt prawie z naukowców poważnie 
nie mówi. Marksizm w Polsce to była tylko

ICoiifeiiFS’ T l!  na utwdr sceniczny
Komisja' S w ietlicow o-A rłyslycziia  Zarządu 

G łów nego TUR w  porozum ieniu z M ini­
sterstw em  Kultury i Sztuki, ogłasza kon­
kurs literacki1, na utw ór scen iczn y  przezna­
czon y  dla robotniczych i ch łopsk ich  teat­
rów  ośw iatow ych .

W  utworze oryginalnym  b ę d ą  brane pod  
uw agę:

a) obraz scen iczn y  treści pow ażnej lub  
w eso łej {i prozą i w ierszem ) w  jednym  i 
nie w ięcej jak w  d w óch  aktach,

b) Inscenizacja słow no-m uzyczna z par­
tiami recytacji zesp o łow ych  (i prozą i w ier­
szem).

c) Recytacja zesp ołow a z partiami solo­
w ym i (i p rozą 'i wierszem ).

Przeróbki scen iczne m ogą obejm ow ać:
a) in scen izow ane Iragm enty z arcydzieł 

literatury polskiej; p ow ieści, dramatów, 
poem atów .

b) inscen izacje utw orów  poetyck ich  z 
u w zg lęd n ien iem  tła m uzycznego,

c) inscen izacje p ieśn i lu d o w y ch  i robot­
n iczych .

W  inscen izacji utw orów  n a leży  p o łożyć

nacisk na móm erity zespołow e. Treść u tw o­
rów w inna m ieć zw iązek z tradycją w alk  
rew olu cyjn ych , w alk  o dem okrację i u- 
w zg lęd n iać  przem iany w  strukturze spo­
łecznej, R zeczypospolitej; m oże b y ć  h isto­
rycznym  obrazem dążeń w o ln o śc io w y ch  
i sp o łeczn ych , obrazem tworzenia się  św ia­
dom ości k lasow ej i w alk i o socjalistyczne  
ob licze świata.

Na nagrody przeznacza się kw «ię zł 
40.000. -  Pierwsza nagroda w  w ysok ości 
zł 20.000.- Pozostałe 20.C00.- będzie  Roz­
dzie lon e zależnie od n ad esłanego  materia­
łu  w ed łu g  uznania Jury na d w ie  lub  w ię ­
cej nagród. W  skład Jury w ejdą: jeden  
przedstaw iciel M inisterstwa Kultury i Sztu­
ki, jeden  przedstaw iciel Związku Zawodo­
w eg o  litera tów  Polskich, trzej przedstawi­
c ie le  TUR-a.

Termin nadsyłan ia  prac konkursow ych
do dnia 30 listopada 1943 r. Prace przesyłać  
n a leży  do Kom isji Ś w ie liiccw o .A rtystycz­
nej przy Zarządzie G łów nym  w  W arsza­
w ie , u l. W iejska 18 (oficyna, parter).

KrsiiElca kulturalna
JUŻ NIEBAWEM W R A C A  OŁTARZ 

W ITA  STW OSZA
Spraw a p rzekazan ia  w ładzom  polsk im  

ołtarza W i t a  Stwosza z kościoła Marine 
k ieg o  w esz ła  już na d rog ę  oficjalną.

A m b a sa d a  Stanów  Z jed n o c zo n y ch  w W a r ­
szawie zaw iad om iła  R ząd - Polski, że G łó w ­
na K w atera  A m e ry k a ń s k ic h  Sił Z b ro jn y c h  
Frontu  E u ro pe jsk ieg o  poczyn iła  o d p o w ie d ­
n ie  kroki,  ce lem  sp ro w a d z en ia  do Polski 
w  czasie m ożliw ie  n a jszyb szy m  arcy dz ie ła  
W ita  Stwosza, w y w ie z io n e g o  przez N iem ­
có w  do N o rym berg i i .  W s c h o d n i  Reion 
K w a te ry  G łów nej w y d a l  zarządzenia d o ty ­
czące zapew n ie n ia  am ery k ań sk ic h  środ­
k ów  t ran sp o r tu  i jego  o c h ro n y ,  aż dn g ra ­
n ic y  po lsk ie j ,  gdz ie  o c h ro n ę  n a d  tran sp o r­
tem p rz e ję ły b y  o dd z ia ły  polskie.

M in is te rs tw o  K u l tu ry  i Sztuki 'naw iąza ło  
ro zm o w y  z A m b a sa d ą  S tanów  Z jed n o czo ­
n y c h  n a d  te c h n ic z n y m i szczegółami trans­
p o r tu  ołtarza i zw iązany m  z ty m  w y s łan iem  
spec ja lne j  d e leg ac j i  polskiej . N iezw łocznie  
p o  za ła tw ien iu  n ie z b ę d n y c h  formalności 
w y ja z d o w y c h ,  d e le g a c ja  polska uda  .się1 do 
N o ry m b erg i .  >

ZAPISY N A  W YDZIAŁ P R A W A  
U N IW . TORUŃSKIEGO

Dziekanat W y d z ia łu  P raw a  i N auk  Spo­
łec z n y c h  U n iw e rsy te tu  M ikoła ja  K o p e rn i­
ka  w  T orun iu  p o d a je  do  w iadom ośc i,  że 
do  dnia  31 p aź d z ie rn ik a  1945 r. p rz y jm u je . 'n y  zespół

[w lok a lu  d z ieka na tu  tj. g m a c h u  u n iw e r s y ­
te tu  p rz y  ul. ’M ick iew icza  2/4, zgłoszenia 
o p rzy jęc ie  d o  u n iw e rs y te tu  n a  I rok p ra ­
w a  w  charak te rze  s tu den ta ,  k a n d y d a ta  lub  
w o ln eg o  słuchacza. Zgłoszenia  te n a leży  
złożyć  p is em n ie^ t ia  sp e c ja ln y m  formularzu, 
d o k ład n ie  w y p e łn io n y m .

Do zgłoszenia n a leży  do łączyć :
a) m e t ry k ę  u ro dzen ia ,  b) d o k u m e n ty  

s tudiów , 1) dla s tu d e n tó w  -  l icea lne  św ia­
d ec tw o  • dojrzałości, 2) dla k a n d y d a tó w  na 
rok w s tę p n y  t. zw. zaśw iadczen ie  m ałej 
m atu ry ,  3) dla  w o ln y c h  s łu ch acz y  -  w szel­
k ie  in n e  św iadectw o i d o w o d y  p rzyg o to w a-  i  

nia  do  s tu d iów  a k ad em ick ich ;  c) d o k u - '  
men! s łu żby  w ojskow ej (dla m ęż c zy zn ,  w  
w ie k u  pobo row y m );  d) d o w o d y  św iadec ­
twa reh ab i l i tac j i  d la  osób, k tóre  b y ł y  
w p is a n e  na l is ty  n a ro d o w e  n iem ieck ie ,  lu b  
za liczone do g ru p  u p rz y w ile jo w a n y c h  przez 
o k u p an ta .

P rzy jm uje  się rów n ież  zgłoszenia n a  II, 
III (ew eąt.  IV) rok prawa.

FUZJA TEATRÓW TORUŃSKIEGO 
I BYDGOSKIEGO

W  zw iązku z u s tąp ien iem  W ła d y s ła w a  
Brack iego  ze s tanowiska d yrek to ra  tu te j­
szego T ea tru  Ziemi Pomorskiej , nas tąp iła  
fuzja te a t ró w  w  T oru n iu  i B ydgoszczy 
po d  w s p ó ln y m  k ie ro w n ic tw em  dyr. Ro­
dziewicza. O b a  te a t ry  b ę d ą  m ia ły  w spó l-

i wyłącznie doktryna polityczna, albo jeszcze 
lepiej —! to było tylko uzasadnienie pewnej 
p o lity c z n e j  doktryny, uzasadnienie, które nic \  
nie obchodziło przeciętnego badacza , nie ma­
jącego zamiaru „mieszać sie 'do polityki". Gdy­
byśmy nasz program sformatowali całkiem  
minimalistycznie i chcieli tylko równoupraw­
nienia, a wcale nie jakiegoś pierwszeństwa 
dla marksizmu, tożby i to nawet musiała być 
olbrzymia, niesłychana w  dziejach polskich 
un iw ersytetów  rewolucja, Ale ta właśnie Re­
wolucja musi być naszym celem, jeżeli zechce 
my być uczciwi i konsekwentni.

Idźmy dalej. Do wykonania rewolucji trze­
ba 'ludzi, k tórzy by ią przeprowadzili . Nie 
w ys ta rcz ą  tu dekrety ministerialne. ,bó dekre­
ty  sa “bezsilne wobec rzeczywistości. A rze­
czywistość obecna wygląda, tak, że nie tna 
u nas na wyższych uczelniach ani naukowe- 
go marksizmu, an i/ też  nauk specjalnych (my­
ślę tu w pierwszym rzędzie o humanistyce, 
bo oina jest dla nas specjalnie ważna), któreby 
w  marksizmie szukały, pomysłów i wiązały  
-swoje wyniki z jego uogólnieniami Marksizm 
w  Polsce nie zdobył sie jeszcze nawet na 
s tworzenie odpowiedniego aparatu pojęciowe­
go, k tó ryby  przemówił do fachowców — hu­
manistów, k tóryby  mógł Im coś dać, i uczy­
nił zadość ich wysokim w ym a g a n io m ' teore­
tycznym. Marksizm w  Polsce ‘iest wciąż je­
szcze w  stadium raczkowania.

Dlatego w ydaje  mi sie. że nie w ystarczy  
tu — jak chciałby tego Żółkiewski — stwo­
rzenie atmoSfery dyskusji i ścierania się prą­
dów intelektualnych. Aby w  takim starciu w y  
grać, musielibyśmy najpierw  dać nasz w łas­
ny oryginalny i twórczy wkład we' w szystkie 
dziedziny ludzi iei m y ś l .  W tędy  nie będzie 
obawy o kated ry : katedry  napewno się znaj­
dą. Ale teraz, gdyby ktoś chciał ie nam przy­
znać: ile potrafilibyśmy obsadzić naukowca­
mi odpowiedzialnymi i p ow ażnym i I czy na­
praw dę  moglibyśmy, dać młodzieży uniwer­
syteckiej to wszystko, czego ona potrzebuje?

A na razie nie chodzi i up nawet o same 
w ykłady marksizmu. Na razie najbardziej pa­
lącym zagadnieniem jest po prostu oswojenie 
naszego społeczeństwa z tą nauką, bo ono 
wciąż jeszcze ma skłonność do uporczywego  
traktowania jej jako szatańskiego w ym ysłu N 
„żydo-komuny". Tu potrzebna iest również 
inteligentna agitacja — oczywiście, znów na 
odpowiednim poziomie.

Zagranicą — na wschodzie i na zachodzie
- jest pod tym względem trochę inaczej. 

Tam marksizm tw orzy terminologię, stawia 
zagadnienia, rozwiązuje ie — właśnie na od­
powiednim poziomie. W  Polsce o tym głucho 
i cicho...

' \  Edward Csató ,

N O W E  CZASOPISM O PRAW N ICZE
M inisters tw o S praw ied liw ośc i p rz y s tę p u ­

je do  w y d a w a n ia  m iesięczn ika  pt. „Demo­
k ra ty c z n y  P rzeg ląd  Praw niczy" ,  jako c e n ­
tr a ln eg o  czasopisma p raw n icze g o  p o św ię ­
conego  p rak ty ce  i w y k ła d n i  p raw a  oraz 
s łużb ie  w y m ia iu  epraw ied liw ości .

Czasopismo b ęd z ie  w y c h o d z i ło  w  p rze ­
c ię tne j ob jętości 48 s tron ic  d ru k u  średn ie ­
go  formatu. P ierw szy  n u m e r  ukaże  się z 
ko ńcem  październ ika .

TEAT JA K O  P O M O C  SZKOLNA
Z d n ie m  15pąi.dziernika rb. w zn aw ia  swo­

ją dz ia ła lność  Teatr  R ap so dy czny ,  u z n a n y  
przez w ład ze  szkolne za w y b i tn ą  po m o c  
w  n auc zan iu  języka p o lsk iego  w  zakres ie  
szkół ś rednich- W  p ro g ram ie  na czas n a j ­
b liższy: „Beniow ski"  J, S łow ackiego oraz
„H y m n y "  Kasprowicza.

®!i¥ sie frze&a byid zamlitąc
Cł

■py, ,'°c,'° ś  powinno być jasne, ie  z odbudową 
Y ^ V t l u  i ro ln ictw a rozw ijać się pow inna  
h J  odbudowa m oralna i in te lek tua lna
Z - 3 U  1  i

*t(ii
że szkolnictw o je s t ( te j  odbudowy) 

ow ym  elem entem  —  spostrzegam y dzi
g- ’ niePokojące przew artościow anie pojęć.
k r i ^ ° 3eczeństw ie, a co gorsza w śród urzędni- 
t,v . m in is trac ji państw ow ej i  samorządo- 
*r>r '3rli e się zauw ażyć brak zrozum ienia dla  

■ n,/' szkolnictw a, niedocenianie jego roli i 
w d zis ie jsze j hierarchii życiowej.

b'nfte rna Prawie dnia, aby prasa, nie alarmo-
dlii) ? Powodu jakiegoś w ypadku  niespraw ie-
gh.t0^  wobec organów szkolnictw a, wobec

i szkól powszechnych, które nie mo
lokalu, k tóre z posiadanego lokalu

S u w a n e , które gnieżdżą się w loka-
*1 i j  SzczuPlych i kolidujących 'z podstaw ow y-
d~f, "Knda,rni higieny. N ie zawsze, a raczej bar
•yo ^ rzndk° , alarm  nasz odnosi sku tek . Glos
a, ".W ydaje się głosem  wołającego na pysz-
tt0l/ 1 P° prostu  z niew iarą podejm ujem y na

° tem at. ty
s P°*icdzjałek odbył sięl w Łodzi zjazd  in- 
izkol^ w  s~kńl średnich łódzkiego okręgu

l a l i ś m y  w ypowiedzi pedagogów, słucha  
H,, 1 sPruwozdań o trudnościach p iętrzących  
ttfjCL Jmszezególnyrh odcinkach pracy, w  m ia  

*' Asiach

T R U D N O ŚC I R Z E C Z O W E  I  TR U D N O ŚC I 
,B IU R O K R A  T Y C Z N E  

D owiedzieliśm y się że np. w  P uszczy M a­
r iańsk ie j (koło Skiern iew ic) je s t w iejskie  
g im nazjum  z in terna tem  (tak ich  g im nazjów  
je s t iv Polsce nie w iele). W  g im nazjum  uczy  
się S00 pensjonariuszy, dzieci m ałorolnych  
chłopów. Oto pow iat odm awia pomocy tem u  
g im nazjum , dzieci nie o trzym ały  chleba za 
m iesiąc w rzesień, nie m a  m leka, a dyrektorka , 
walcząca o p rzydzia ł dla sw ych  wychowanków  
u  w ładz starościńskich , doznaje takiego tra k ­
towania, ja kg d yb y  przychodziła po ja łm użnę.

W  Piotrkowie, za m.etr drzew a na ław ki 
szkolne (w ysta rc zy  na 9 s z tu k )  pobrano od 
szko ły  S.500 zl.

W  Łodzi b iurokra tyczny stosunek wielu u- 
rzędów do przedstaw icieli i  zagadnień, szkol­
n ictw a  godny je s t zrewidowania. N ie jedna  
akcja  przedłuża się, a często naw et rozbija  o 
tysiące papierków , zaświadczeń, skierow ań od 
różnych odnośnych in s ty ta cy j.

B iblio teki szkolne są zrujnow ane, a u  księ­
garzy  zn a jdu ją  się ksią żk i opatrzone piecząt­
kam i bibliotek ■— dawnych, w łaścicieli nau­
czycieli. G dyby uczciw i księgarze i  p ryw a tn i 
posiadacze zw rócili książk i szkołom . m ożnaby  
odbudować jako  tako nieodzowne dla szkól bi­
blioteki. Rów nież pew ne rozwiązanie m ogłaby  
przynieść na szerszo skalę zam ierzona akcja  
przekazyw ania  książek P 'rywatnych na  cele 
szkolnictwa*

S zko ły  walczą z trudnościam i. Dzieci siedzą  
na  skrzynkach■ i  półkach, nie m ają pomocy 
szkolnych  —  m ap, narzędzi, eksponatów.

B rak  w ęgla grozi zam knięciem  szkół. Szko l 
nictw o pozostawiono bowiem na szarym  końcu  
w  zaopatryw aniu  w  opał różnych in s ty tu cy j.

O P Ł Ą T Y .
S ły s zy  się zew sząd uw agi i żale r.a tem at 

rzekom ej ty lko  bezpłatności, szkoły. Poivszech- 
nie wiadomo, że są op ła ty  na Koło Rodziciel­
skie.

Opłata, ta, je s t koniecznością, bez n ie j szkoły  
nie m ogłyby pokryć w szystk ich  w ydatków , 
zw iązanych z adm inistracją  i  zaopatrzeniem  
w  najn iezbędn ie jszy  sprzęt. Część tych  fundu ­
szów iSzie też w n iektórych  szkołach na po­
praw ę b y tu  nauczycielstw a O płata ta, tak bar 
dzo konieczna,, choć właściwie niepobierana  
przez szkolę  —  zniekszta łca  to pew nym  stop­
niu. zasadę bezpłatności.

S Y T U A C J A  N A U C Z Y C IE L I
Sytuacja, nauczycieli jes t napraw dę ciężka  

i choć się o n ie j wiele m ów i i  pisze, społeczeń­
stw o nie zawsze zdaje sobie spraw ę ja k  i ciele 
ofiarności i zapału w ykazu je  nauczyciel', trwa. 
jar, hta, sw ym  stanow isku.

N auczyciel m a przeciętnie 1200 zł pensji 
(łącznie z  dodatkiem, rodzinnym ). W  Łodzi 
nie m a żadnych przydziałów  żywnościowych. 
O statnio Z. N . P. w Łodzi o trzym ał polecenie 
sporządzenia lis t (ty lko  dl ar nauczycieli e ta to­
w ych) w  celu przyznania  im  w yjątkow ego  
przydziału... ćwierć kilogram a szmalcu.

K w estia  m ieszkaniow a, W  ? . N . P. leżą set­

k i n iezała tw ionych podań. N auczyciele n iejed  
nokrotnie m ieszka ją  w  klasach szkolnych i 
śpią na ławkach.

O trzym ano jeden  przydzia ł odzieżowy — co 
siedem nasty  nauczyciel dostał jedną parę bur 
tów, co p ią ty  nauczyciel —  8 m e try  perkaliku, 
lub firanek .

D rugi i  osta tn i ja k  dotąd przydzia ł poląr 
czony (z  M in. O św ia ty  i  z  U N R R A ) w y ra ­
żał. się im ponującą cy frą  13.000 m.... na  cały 
okręg łódzki.

W  rezultacie na nauczyciela wypadło, ja k  
ktoś dowcipnie, obliczył: 1,016 m  bawełny,
0,8)6 m . jedw abiu, 0,106 m  w ełny, 0,621 ni 
flaneli. To w szys tko !

N auczyciel nie ma w ielkich w ym agań. Ba­
nia podw yżka płac jednakże zagadnienia nie  
rozwiąże. Chodzi o spraw iedliw y rozdział dóbr
0 równy- podział. W  porównaniu z innym i pra- 
cow nikam i um ysłow ym i naliczycie! je s t po­
krzyw dzony. I  tę  krzyw dę trzeba wyrów nań.

*  *  *

Znow u więc w ysłuchaliśm y dług iej litan ii 
ciągle jeszcze nierozw iązanych spraw . Znowu, 
opisaliśm y część, małą, ty lko  część tych  spraw .
1 znow u piszem y ze sm u tn ym  przeświadcze­
niem , ie  słowa nasze uderzą, w  próżnię.

C zy ciągle jeszcze przekonyw ać trzeba, że 
nauczyciel je s t skarbem , że. od jego ideowości 
i o fiarności zależeć będzie charakter i w y ­
kształcenie młodego pokolenia? Czy ciągle je .  
szcze trzeba przypom inać, że nauczycieli je s t  
mało, za maló, i  że wobec tego są oni skarbem, 
jeszcze w iększym ? D. R.



Walie zebranie w Sicsiiials
W ub. niedzielę i poniedziałek odbywały się 

obrady Polskiej Partii Socjalistycznej w Szcze­
cinie, na których byli obecni) > Premier Rządu 
R. P . tow. Gsóbka-Morawski, poseł do Parla­
mentu Angielskiego John D. Maak (Labour 
P a r ty ) , przedstawiciele prasy zagranicznej: 
Ralph Hewias z  londyńskiej „Daily Mail“ , Gla- 
dlyn Hill z  „New York Times" i Karol Athot, 
reprezentujący amerykański koncern prasowy 
„United Press*, ob. Mierzejewski z Polskiego 
Radio Zarganicą, Prezydent Miasta Szczecina 
ob. inż. Zaremba z wiceprezydentami Kotow­
skim, Maciejewskim, przedstawiciele demokra­
tycznych partii politycznych i społecznych, 
wreszcie dziennikarze prasy krajowej.

Uroczystość zagaił tow. Galbarczyk, witając 
przybyłych gości. Po zagajeniu orkiestra ode­
grała hymny polski, angielski, amerykański
i ZSRR.

Poseł M aak wygłosił przemówienie powital­
ne, podkreślając swój od dawna życzliwy sto­
sunek do Narodu Polskiego oraz szczerą sym­
patię do braterskiej Polskiej Partii Socjalisty­
cznej. Zapewnił ^zgromadzonych, że będzie ro­
bił wszystko, pisząc w prasie i mówiąc przez 
radio 0 straszliwym zniszczeniu ziem polskich 
przez okupanta dla wzmożenia sympatii narodu 
brytyjskiego do narodu polskiego. „Będę się 
starał —  mówił poseł Maak —  założyć towa­
rzystwo przyjaźni angielsko-polskiej, bedę na­
woływał Rząd i społeczeństwo angielskie do 
przyjścia z pomocą dzielnemu Narodowi Pol­
skiemu. Byłem w Warszawie i widziałem okrop­
ne zniszczenie Waszej Stolicy, byłem do głębi 
wstrząśnięty zbrodniami popełnionymi przez 
zbirów niemieckich. Rozmawiałem z Waszym 
Premierem, jestem oczarowany jego ujm ującą 
postacią i dzielnością charakteru. Zapewniam 
Was, drodzy towarzysze —  socjaliści polscy —  
o sympatii mas pracujących Anglii. Zrobimy 
wszystko, aby zwrócono Wam wasze mienie 
narodowe, jak  wasze okręty itd. itd. Na zakoń­
czenie mówca wzniósł okrzyk „Niech żyje bo­
haterski Naród Polski, niech żyje Polska P ar­
tia Socjalistyczna!“

Orkiestra odegrała hymny angielski i polski.
Inż. Zaremba przywitał imieniem Rządu R. 

P. pierwsze zgromadzenie w polskim Szczeci­
nie, podkreślając przodownictwo Polskiej Partii 
Socjalistycznej w pracy dla dobra państwa na 

• Pomorzu Zachodnim.
Tow. Przełącznik, I sekretarz W. K. na Po­

morze Zachodnie, wygłosił dłuższe przemówie­
nie, \y którym zobrazował gehennę Narodu 
Polskiego w ciągu / / z  letniej okupacji nie­
mieckiej. Żeby przekonać się naocznie o roz­
miarze zbrodni niemieckich mówił mówca, 
zwracając się do gości zagranicznych, powin­
ny wycieczki' z całego świata zobaczyć rumy 
naszej Stolicy, zwiedzić miejsca naszej marty­
rologii Oświęcim, M ajdanek, Treblinkę i wiele 
innych. Mimo straszliwego terroriu, mimo ma­
sowych rozstrzeliwań i mordów lud polski przy­
stąpił w tajnych organizacjach politycznych i 
wojskowych do walki z znienawidzonym najotź 
dżcą. Świadczą o tym tysiące mogił partyzan­
tów, rozsianych po lasach polskich, mogiły 
żołnierzy polskich na wszystkich frontach 
świata. Bagnetem wyrąbywał żołnierz polski w 
oparciu o sojusz z bratnim narodem radzieckim 
niepodległość naszego kraju, a przy boku Ar­
mii Czerwonej wkroczył do Berlina.

„Nie trzeba się roztkliwiać losem Niemców, 
krzyczących obłudnie o swej niedoli, lecz trze­
b a  stworzyć moralny kordon z drutu kolcza­
stego, by izolować Niemców na długie lata od 
współżycia z  Narodami Europy i niedopuścić 
by kiedykolwiek powstała potęga germańska".

Dalsze przemówienia powitalne wygłosili 
przedstawiciele P. P. R., Stronnictwa Ludowe­
go i Stron. Demokratycznego, delegat Związ­
ku Uczestników Walki Podziemnej z Niemca­
mi ppłk. tow. Wodecki, przedstawiciel Związ­

ków Zawodowych, przedstawiciel OM TUR i 
wreszcie imieniem prasy polskiej red. Święcicki.

W trakcie części artystycznej, wykonanej 
przez OM TUR, na salę wszedł spontanicznie 
witany tow. Premier Osóbka-Morawski.

Tow. Przetacznik powitał Wysokiego Gościa 
imieniem PPS Pomorza Zachodniego, zapew­
niając Premiera, że stoimy niezłomnie na stra­
ży interesów Polski Demokratycznej, budując 
na Pomorzu Zachodnim, wraz z innymi partia­
mi demokratycznymi, Polskę Ludową.

Po tym przemówierou zabrał głos Premier 
Osóbka-Morawski i odpowiadając na szereg 
pytań, podkreślił, że granice zachodnie zostały 
ustalone na konferencji poczdamskiej i od nas 
wszystkich zależeć będzie czy te ziemi zago­
spodarujemy w tym stopniu, by na przyszłej 
konferencji pokojowej nie było już żadnych

wątpliwości co dt> naszych odwiecznych praw  
do naszego bytowania na Zachodzie. Poza tym 
omówił Premier szereg spraw natury lokalnej 
m. in. kwestię siedziby Urzędu Wojewódzkiego 
w Szczecinie, sprawę wysiłków Rządu około 
należytego zaaprowidowama Pomorza Zachod­
niego, kwestię osiedleńczą itd.

Zgromadzeni przyjęli niemilknącymi okla­
skami wywody Premiera, po czym urządzili 
pochód przez miasto, defilując przed Wyso­
kim Gościem na Placu Grunwaldzkim .

W drugim dniu obrad, po sprawozdaniach z 
dotychczasowej działalności, wybrano Zarząd 
M. K. P. P. P. S. w Szczecinie i uchwalono 
szereg rezolucji.

W jednej z nich domaga się Walne Zgroma­
dzenie natychmiastowego przeniesienia Urzę­
du Wojewódzkiego z Koszalina do Szczecina.

Studenci wulczq zepideminmi.
I chromi; Indncść pssed epideminmi zakaźnymi

Podczas w akacji, z polecenia m inistra 
Zdrowia została utw orzona Kolumna De­
zynfekcyjna złożona ze studentów  m edy­
cyny. Prace w  Kolumnie zaliczono studen­
tom jako p rak tyką  w akacyjną. Kolumna 
była w ysyłana na punkty  zagrożone epi­
dem ią i działała w  pow iatach: M ławskim, 
Płockim i Sierpeckim  oraz w Gdańsku. 
Oprócz dezynfekcji, studenci nieśli pomoc 
w  w ypadkach chorób zakaźnych.

Kolumna w  porozum ieniu z lekarzem  po 
w iatow ym  robiła przegląd m iasteczek i 
wsi, k ieru jąc chorych do szpitali zakaź­
nych, polecając m iejscow ym  dezynfekto­
rom przeprow adzenie dezynfekcji. W  w y ­
padku braku  dezynfektorów  gminnych, d e ­
zynfekcje przeprow adzała Kolumna Dezyn 
fekcyjne. Kolumna w yposażona jest w  sa ­
mochód, k are tkę  san itarną, przenośną ko­
m orę dezynfekcyjną, apara ty  kąpielow e,

hydropulty , apara t do rozpylania proszku 
przeciw  insektom  i środki dezynfekcyjne. 
Podkreślić należy, że w iększość sprzętu 
Kolumny jest dziełem  polskich inżynierów  
i robotników .

Oświadczenie ss.©. KomendcisSn 
Okręgu Morskiego R K

W ARSZAW A, (Polpress). — V/ im ieniu 
O kręgu M orskiego A. Kt* zgłaszam  akces 
do d ek larac ji płk. Radosław a o w yjściu  z 
konspiracji z dniem  11.10. 1944 r. Komisje 
terenow e d la  praktycznego przeprow adze­
nia sp raw  likw idacji sieci terenow ej zo­
s ta ją  utw orzone w  Sopocie* oraz w  Bydgo­
szczy. — Baca m jr. P.O. Kom. Okr. Mor-

N a Pomorzu.
„POMNIK ZWYCIĘSTWA" W  PILE" 
Celem zadokum entow ania głębokiego 

zrozum ienia dla polsko-sow ieckiego so ju ­
szu w  w alce z niem ieckim  faszyzmem, spo­
łeczeństwo polskie w raz z w ładzam i ra ­
dzieckim i w ystaw i w  Pile „Pomnik Zw y­
cięstw a" ku czci bohaterskich  żołnierzy 
polskich i sowieckich, którzy ponieśli 
śmierć przy oswobodzeniu miasta.

8 bm. urzędnicy starostw a stanęli d o 'p o ­
mocy sow ieckim  pracow nikom  przy budo­
wie pomnika.

O dsłonięcie pom nika nastąpi w dniu 
1 listopada.

Z. W. M. „ŻYCIE" W TORUNIU.
Przy uniw ersytecie M ikołaja K opernika 

w Toruniu zaw iązała się przed kilku dn ia­
mi pierw sza dem okratyczna organizacja 
młodzieży akadem ickiej pod nazw ą „A ka­
dem icki Związek W alki M łodych Życie,,. 
Członkowie zw iązku w spółpracują ściśle 
z rek to rem  i pom agają w  pracach związaT 
nych z otw arciem  uniw ersytetu.

OBRADY WRN W  GDAŃSKU.
W  dniu 5 bm. w  gmachu Gdańskiego 

Urzędu Rady Narodow ej, odbyła się sesja  
WRN, pośw ięcona zagadnieniom  morskim. 
Dłuższe przem ówienie na tem at gospodar­
ki m orskiej wygłosił. D elegat Rządu do 
sp raw  wybrzeża, inż. Kwiatkowski.

Międzypartyjny zjazd nauczycie!! woj. lubelskiego

Sion zeigosp ©darowani!! 
w pow. hi&Soprodikim

W edług ostatnich danych ' U rzędu Ziem ­
skiego na ogólną pow ierzchnię pow iatu 
164,932 ha przypada 10,295 ha n ieuży t­
ków, czyli w szystkie gospodarstw a w licz­
bie 5,071 zajm uje 154,687 ha. N ajw ięcej
jest aospodarstw  od 5 ------  20 ha, bo aż
2,445? od  20 do 100 ha 921.

Ziemie w pow iecie białogrodzkim  są
kar-dość dobre, m ożna,je  nazwać żytnio- 

toflaną.
Jeśli chodź! o przem ysł ro lny to  w  po­

w iecie je s t 5 krochm alni, 4 p łatkarn ie  k a r ­
tofli, 1 fabryka octu i m usztardy, 22 m le­
czarnie i 35 młynów.

W idać z powyższego, że w arunki gospo 
dąrcze są  dobre, a usilna praca, może stw o 
rzyć pow iat sam ow ystarczalnym .

Gdy do tego dodam y jeszcze 2,800 koni, 
400 źrebaków, 7,000 szt. bydła robatego, 
2,500 szt. owiec i około 5,000 szt. świń, to 
m usim y sobie przyznać, że w  tym  krótkim  
okresie czasu ludność polska w iele zdzia­
łała na tym  terenie.

List wieczny tułacz
M am wiele życzliwości dla naszej P°:rj a,

Instytucja to przecież pożyteS fh i, PosW-gl(i , 
jąca piękną tradycję. Przed wojną
opinię jednej z najlepszych w Europie. „
. . . - 7- ______  J  Z------- - — ~  — TT/n r  c flO ' i

L is t ,

wysłany, da jm y ną to, z Warszawy
na, dochodził do rąk adresata, po . ,
dniach, a często i nazajutrz. Podczas /
tęskniło się za tą sprawnością, czekają 
wrotu dobrych czasów i narzekając, 
okropne, aby list z W arszawy do . ,
szedł cały ty d iie ń !“ No, ale to były  ,K<j,

cenzura W01e'is tn ia łamalne warunki, 
granice ilp. ,

W ojna skończyła się. Pierwsze Tj llC' c-y 
chaosu powojennego r ó w n i e ż .  Życie
się m niejw ięccj normalnie. W iem y, _
wszystko jest jeszcze w porządku, 
naprzykład  —  transport w  Polsce s- ' ^ e 
kuje, a co za tym  idzie, i poczta nie 
funkcjonow ać tak, jakby zapewne PT'^faj.je, 
sarna i jak  pragnęlibyśm y  my.__ Jej 
sądząc z nadsyłanych do redaken k°  i0
katów M in. Poczt i Tel. —- sprawa

pr :<rnajlepsze] drodze. Zniesiono  
( choć dość często o trzym uje się listy ^  
c ię te 'i zalepiono na nowo) cenzurę. . 
i via się przyjm ow anie przekazów  p '^ ^  c- 
nych, paczek wartościowych, telegra . ,

’ ' ' cieszy' ■,
n°cZ li-nnl

W szystkie te m iłe udogodnienia  
nas bardzo, gdyby... gdyby róur
uporządkowano sprawę najpilniejszą * ,
bardziej o b c h o d z ą c o g ó ł  o b y w a t e l : .  ~.‘ Tic 
wę zw ykłych  listów. A  dzieją się ni 
dziwne.

ciagu , _
P ić  u 1

' Osobiście mogę w yliczyć w
nich dwóch m iesięcy conajm niej . .
padków, gdy list wysłany, nie jako j j  nJd
cony", a po prostu wrzucony do s l 0lc-

nie dotarł do mnie. Listy Vdci"'poczto we i. i
cone dochodzą, owszem. A le w jakże ^  
nych term inach! Dwa. czy trzy razy r' rh 
wałem polecone lis ty -w  Łodzi do znal0 
w Kielcach i Toruniu i dochodziły °?ngre' 
nich na drugi dzień, ku radości m o je] ]. ^
satów. W idocznie poczta łódzką s p is u j  c!y 
dobrze! Ac spowrotem , z Torunia, h  w rj r0lp 
Inowrocławia list idzie zw ykle około J rnje- 
nia! Ano trudno, przypom ina to czas)
mieckie, jednak, gdy sie już c z ł o w i e k

pr.zeważnie nie ip<1

sahic
gotuje na ten terflun, 
spndzianek. '

Czym  jednak mążna w ytłum aczyć  - 
fakt. iż ze Śląska (skąd  również list \d° ,0
dzi przybyw a po tygodn iu ), otrzym ałem -JJjn 
raj, 17-go października, list. wysłany -  “ j 
września. L ist polecony. Pisany w waznel
p ilne j sprawie. Szedł 26 
godnie.

dni. Blisko

Szedł w idocznie dosłownie, bo spcJi^J-J
że biedaczek me 

sobie miejsca znaleźć. Człowiek dofyet y
tak obsiedli pociąg

Człowiek doS 
piechotą ze Śląska do Łodzi z n a c z n i e  

d e j .  zdążyłby może nawet, to owo zas~" ^  
wać po drodze. A le list je s t m alutki’ 
urnie stawiać dużych kroków. i ełaijDlatego też mam  gorącą prośbę do 

cztowych. Nie pozwólcie biednym.poc:
listom  tak się męczy i 
bronnicjszych z. pośrón

Pom yślcie o “ j ó . y . i i
•' bezbronnych. » ' —

w Titrkajcic. dla nich jakieś dobre miejsce " -..g 
ciągu! Nic skazujcie ich na gorzką. W"
dole

J. TO .1is&.

Górale otrzymują gospodarstwa potemkowski
Według statystyki PUR w Krakowie, prze­

siedlono w granice Związku Radzieckiego ■ w 
okresie od maja c!o września lb. około 24 tys. 
Łemków (Ukraińców) Z pow. jasielskiego, no­
wotarskiego, nowosądeckiego i gorlickiego. 
Gospodarstwa polemkowskie przejmuj i miej­
scowa ludność polska oraz częściowo górale

z ak o p iań scy .  G óra le  o t rz y m u ją Mi o
xen!-e-łi w'polemkowskie w zamian za zrzC 

swych praw do serwitutów pastwisk0' . 
Tatrach, w ramach nowej ustawy. J ł  7J]V j r  
niu serwitutów, celem ochrony przyuw-' * 
trzańskiei".

W  Lublinie odbył się m iędzypartyjny 
zjazd nauczycieli województwa lubelskie­
go z udziałem  wicem inistra ob. Wł. Bień­
kowskiego przedstawiciela zarządu głów­
nego Związku Nauczycielstwa . Polskiego 
ob. Ładosza, przedstawicieli partii poli­
tycznych i prasy.

Po W ybraniu prezydium  zabrał głos w i­
ceminister ob. Bieńkowski, który zobrazo­
wał zebranym obecną sytuację polityczną, 
gospodarczą, i finansową Polski. Sprawa 
popraw y by tu  klas _ pracujących nastąpi 
przez otoczenie ludzi pracy specjalną opie­
ką, przez zwiększenie przydziałów apro- 
w izacyjnych, odzieżowych i stopniowe 
zwiększenie poborów.

Rozdziałem przydziałów wśród nauczy- 
:ieislwa w inna zająć się nowozorganizpwa- 
ia spółdzielnia nauczycielska. Po refera 
ach, ob. Łotockiego, Ładosza i Szreitera 
jazd uchw alił w nioski: o dopuszczenie
laucżycieli z maturą seminarium naucz, 
lo studiów na  wyższych uczelniach, czyn- 
ly udział nauczycieli u  życiu partii po­

litycznych i współpracę z pow. Oddziałem 
Związków Zawodowych i Powiatowymi 
Radami Narodowymi.

Na zakończenie uchwalono rezolucję 
stwierdzającą całkowita gotowość w spół­
pracy z rządem nad  odbudową oświaty w 
demokratycznej Polsce.

Otwarcie Uniwersytetu 
Powszechnego w Gdeńsku

W  Gdańsku odbyło się uroczyste otwar­
cie U niwersytetu Powszechnego. Uniwer­
sytet zorganizowany został z inicjatywy 
i pod ogólnym kierownictwem ’ Prezydenta 
m. Gdańska Kotus-Jankowskiego. Zapowie­
dziane są w ykłady najwybitniejszych 
przedstawicieli nauki na W ybrzeżu z pro­
fesorami: Turskim, Adamczewskim., Kilar­
skim, Z. Grabskim, Bana.s-Purwinem na cze­
le, na tematy z dziedziny sztuki oraz nauk 
społecznych etc.

E l e k t r o w n i a  w  E l b l ą g u
Poszukuje natychm iast: techników  z p ra ­
ktyką elektrow nianą kablow ców ,, obsługę 
nastaw ni, obsługo młynów węglowych, pa­
laczy do kotłów na pył węglowy, m aszyni­
stów turbinow ych, szoferów  - mechaników. 

Zgłoszenia w E lektrow ni w Elblągu.

Obwieszczenie
Zodnie z art. 2."> i 26 P raw a Budowlanego 

(Dz. LL R. P. Nr 34, z dn. 17.4.1939 r.) podaje  
do wiadomości, że na zlecenie B iura P lanow a­
nia i Odbudowy przy Prezydium  Rady Mini­
strów przystąpiono do opracow ania szkicowe­
go pro jek tu  ogólnego p lanu zabudow ania m ia­
sta Iiieic, oraz szkicowego pro jek tu  szczegóło­
wego planu zabudow ania śródm ieścia Kielc, w 
granicach ustalonych Rozp. Rady Min. Nr 1652 
z dn. 1.3.1930 r. Dz. U. R. P. Nr 20 z dn. 
25.3.1930 r.

Term in i miejsce, gdzie zainteresowani będą 
mogli zaznajam iać się z projektem  planu za­
budow ania oraz składać dotyczące wnioski, jak 
również term in i miejsce wyłożenia planów do 
przeglądu publicznego będą podane dodatkowo.

Vice-Prezvdent 
3. ŁUKAWSKI

P oszuk iw an ia  rodzi-*1.
STRZAŁKOWSKICH Jerzego, Janinę, V
prosi o adres W anda Strzałkowska.
dakeja „Robotnika".

KTOBY mógł udzielić wiadomość
żvm Rom ualdzie Baluchowskim  z j l l  P*:\ . „rn3T\
ców Kaniowskich, stacjonow anym  A, ‘" . f p° 
w roku 1939, b ra ł czynny udział w Ń')'jppfU* 
W ieluniem , proszony jest o podanie g il'proszony jest o poda 
sc: W iesławowi Groblewskiemu. Łódz 
Nr 25, tel. 100-25.

u1\<e
PIETRUSZKOWNA BRONISŁAWA. lal
szkanka wsi Talczvn. koło Kocka- ' " mu- /Br>9 października _  Rudzie Pabianickie.!- 
na nie posiada żadnych d o k u m e n t ó w -  
mość: Ruda Pabianicka. Staszyca 32

R ó ż n e  - •
---------------------------  —  — _ -  {, ss"
ZGUBIONO kartę re jestracy jną R.KJ- „ ,is' **
W łodarczyk Jan  ur. 11.6.1925 r.. zamie*2 ^
Antoninie, gin. Maciejowice, pow. 5icl a<b’ .i i i

-Z
UNU.IYAŻMAM skradzione doi.' ' uic’1 [óiM 
skowe i osobiste na nazwisko R u d z e 11 ' 
niusz, Stare Rokicie, W awelska

R edaktor; Jan  Dąbrowski D—06204 O dbito w d ru k am i Nr, 4 Spółdzielni „Czytelni k Łódz,


